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Rrlsza akcja 
organizacyjna walki 

ze skutkami bezrobocia
Akcja wallri z* ikutkuał .  o t o  bo- 

wchodzi na realna tory. Po miano 
Waniu pra*.ydjum Komitetu Raczek .e 
Jo  -w torfu najbldiezych dni zbierze 
*>ę jego plenum.

W międzyczasie tworzy się w ca- 
*Tni krajn sieć komitetów wojewódz­
kich, powiatowych, lokalnych i t. p 
które prowadzić będą akcję apoł°>cz-

. Wojewódzki koaattet krakowski wy 
dał wororaj odeswę do społeczeństw..
*  apelem do ofiarnej 1 uje< 10 utajnio­
nej Jpraoy dla dobra społeczeństwa 
ł  I ńetw  Odezwę podpisali ks. A r. 
rfbiakup, wojewoda, dowódca D, O. 
Y i prezydent miseta.

.Wczoraj obradował w Warszawie 
■Jczd inspektorów pracy z okręgów 
■teemyeł owylh. Tematem obrad by 
fy sprawy rrrrtan e  a rządową akcją 
kralid ze akutkan.  bezrobocia.

Obniżenie opłat 
na Fundusz Drogowy

Ke wczarejazem posiedzeniu Rady 
Minatrów uzttlone zostały nawe o. 
pi sty od pc-ji rdcw mechanicznych, 
obniżające stawki przewidziane w u- 
atawie o Funduszu drogowytn dla au 
tobuaów, taksówek samochodów cię. 
barowych, trakt o t  ów i przyczepek. 
Opłata od autobusów i taksówek ma 
być zniżona z 50 zł. od każdych 100 
klg, wagi własnej na 40 zł., od samo­
chodów ciężarowych i traktorów, słu 
bąeyck do w łasnego użytku z 40 zł. 
Ba 32 zł. od 100 klg., zaś od nżytko- 
Wanych w celach zarobkowych z 60 
■L aa 48 cŁ, praczem progresja opłat 
81 tych ostatnich pojazdów ma być 
k.zowana. Od przyczepek do pojaz. 

dów m bchaowsnycn opłata ma być 
obniżona z 50 zł. na 30 zł. W ten spo 
*6b dla wszystkich powy-rzych po- 
iazdów zn ik a opłat wynosić będz e 
około 20 proc., nie licząc skatów nii 
Progresu

Ponowne okazanie akt 
sprawy brzeskiej

Podobno śledztwo uzupełniające w 
Oprawie Norberta Barlickiego i to/w.
*  tak zwanej sprawie brzeskiej po. 
trwa do końce bieżącego miesiąca- 
Po ostetecznem zakończeniu śledz­
twa nastąpi ponowne okazanie uzu­
pełnionych akt wszystkim oekarżo- 
nym.

Spraw a porucznika Humnic 
kiego, oskarżonego o szpiegost­
wo na rzecz ościennego m ocar­
stwa dobiegła do końca.

Dnia 1 września wojskowy 
Sąd Okręg. Nr. 9 w Brześciu 
n/B. w ystępujący jako sąd do­
raźny rozpoczął rozpatryw ać tę 
smutną sprawę.

W  nocy z dnia 2 na 3 b. m. o 
godz. 1 30 po północy przewód 
sądowy został zam kn.ęty i sąd

na szpiegu b. por. Humnickim
wydał w yrok skazujący b. por. 
Humnickiego Bohdana na k a­
rę  śm ierci za szpiegostwo na 
rzecz jednego z państw ościen­
nych.

W yrok jednak nie został na­
tychm iast ogłoszony, sąd bo­
wiem zyskawszy zatwierdzenie 
wyroku przez władzę zw ierzch­
nią sądu, dowódcy korpusu Nr. 
9, gen. Trojanow skiego, odniósł 
się do P. Prezydenta Rzeczypo­

spolitej celem  ustalenia* czy P. 
Prezydent skorzysta w łym wy 
padku z prawa łaski.

W czoraj o godz. 17.30 na­
deszła odpowiedź odmowna o 
czem b- por. Humnicki został 
natychm iast powiadomiony 
przy równoczesnem ogłoszeniu 
wyroku.

O godz 18 50 w ma ich twier 
dzy brzeskiej została wykonana 
egzekucja.

GEN EW A  (teł. wł.) —  W czo 
rai przed południem zebrała się 
komisja dla spraw Unii Europej­
skie! w atm osferze wielkiego 
zdenerwowania. W  posiedzeniu 
wziął udział przybyły rano pre3 
mier Francii Laval.

M inister niem iecki Curtius 
wygłosił długie przemów:ene, w

Przedstawiciele Ausłrji i Niemiec

i  sij Mani
którem  ośwadczył, 
prac nad utworzeniem unii euro 
peiskiej rzad niem iecki postano 
wił w porozumieniu z rządem 
Austrii zaniechać pierwotnego 
planu zaw arcia przez te dwa 
rządy unii celnej.

Podobnej treści oświadczenie 
złożył kanclerz Austrii, Scho

ber. w yrażając nadzieję, ±e
świadczenie to przyczyni sie do 
powszechnego uspokojenia.

Następnie przemawiali m in 
skarbu francii Flandin i min, 
włoski Grandi, którzv oświad 
czyli, że z zadowoleniem przyi 
muia do wiadomości decyzję 
Niemiec i Austrii.

[(mistyczne wrzenie w Hiszpanii
W Saragossie doszło do krwawych zajść 

StrajK generalny w  Barcelonie
Republikańska Hiszpania nasi dii obyw atelskiej, zaopatrzone 

dal ulega wrzeniu, prze:awiają- w karabiny maszynowe Około 
cemu sie przedewszyslk.em wlpołudnia m anifestanci zaczęli 
strajkach powczechnycłi, organi zmuszać kupców do zamykania
zowanych orzez komunistów, w!sklepów. Policja rozpędziła ma cham iając w m ieście wszystkie

P A R 7 2  (ATE]. —  W czoraj 
rano wybuchł w Barcelonie 
strajk  generalny. 300.000 robot­
ników porzuciło pracę unieru-

5KRPTY
O losach łach* podwodnej Naut5- 

his", która udała się iw podróż do bie 
guma północnego, brak jest już czwar 
ty dzień wiadotitości Radjostacje na 
północy norwegji bezskuteczne rr-iłu 
ią nawiązać ł« izmość s ą podwod 
ną

Rosyjska emigmefa mjnarcłustycz- 
na organizuje dn. 6 -rrześ- _ w setna 
rocznice bitiwy pod Warszawą nabo­
żeństwo żałobne ku czci cesarza Mi- 
kołaja I-go oraz wszys^kch poległych 
za ..wiarę, cara i ojczyznę". Inicjato­
rami tego demonstracyjnego naboień 
stwa są byli 'hcerow e  pułków gre­
nadierów roe skich.

Z Lizbony (PortugaljaJ odpłynął do 
wyspy Timor (kolonja kama) paro­
wiec „Pedro Gomez", wiozący 25 o- 
iicerów, 62 podotiseifów i 271 osób 
cywilnych — uczestników ost itniego 
ruchu rewolucyjnego.

W okolica :h Królewca (Niemcy) od 
były się manewry Reichswehry, Ma­
newrom przypatrywały się setki mło 
dzieży szkolne z K-olewca, które 
pod przewodnictwem profesorów 
przybyły na miejsce ćwiczeń.

 : o:---------
Wczoraj wieczorem wydarzyła ąię 

pod Chodorowem katastrofa lotnicza, 
w czasie kiórej odaieśL ciężkie i my 
mjr. Paleolog, zastępca dowódcy 6 p. 
lotniczego we Lwowie oraz mir. Cbu- 
berek, dowódca dywizjonu szkolnego 
tegoż pułku. Kalastroia wydarzyła 
się w czasie ćwiczeń lotriczycb. Ran­
nych lotników odwieziocc na dwo­
rzec i pośpiesznym pociąg, eir prze­
wieziono do Lwowa. Mjr. Chaberek 
doznał lżejszych obrażeń nałomia^- 
stan mjr. Faleologa test ciężki

Plaga pożarów na Śląsku 
Cieszyńskim, dziełem 

zbodniczych podpaleń
M O RA W SK A  O STR A W A , 

Ir A T). —  Plaga pożarów na 
Śląsku Cieszyńskim trwa w dal 
*2Vm ciągu. Niedawno dopiero 
*ńłonełv 4 gospodarstwa w po* 
f le c ie  jabłonkowskim, a znowu 
9°nosza o 2 groźnych pożarach 

Lesznie koło Trzyńca i Cier- 
heku koło Cieszyna. W  pierw- 
2̂Vm wypadku udało się stras 

~°m ocalić domu mieszkalny. w 
jjrugim natom iast spłonęło całe 

°s?odarstw o. Istnieje przeko 
T^nie, że i w tym wypadku na­
b i ł o  podpalenie.

Uroczysty pogrzeb 
zamordowanego 

policjanta
1 LWóW (PAT). — Wczoraj po po- 
j  naiu odbył się w Kołomyi pogrzeb 
(j-jP- posterunkowego Nowickiego, za 
p0e8° w czasie napadu na ambulans 
p®żtowy pod Kołomyją. Pogrzeb 

cechy wielkiej manifestacji. 
^ *ę ło  w nim udział kilka tysięcy o- 

*• wszystkich sfer społeczeń- 
Trumnę, którą z domu żałoby 

Nj V1' oficerowie policji pań-two 
."deziono na furgonie pocztowym 

tŁ^nrawiionym kulami, od których 
■ P I  Ł p Nowicki

aktach sabotażu i teroru, oraz 
w m anifestacjach. Do krwa* 
wych zajść doszło wczoraj na 
ulicach Saragossy. W  Saragos 
sie wzburzenie od pewnego cza 
su rosło to też władze skierowa 
łv tam oddziały w ojska i gwar,

nifestantćw . aresztując kilka o* 
sób. W krótce przed gmachem 
aresztu zebrał się t łum usiłując 
wedrzeć sie do aresztu i uwol 
nić uwiezionych. Policja dała 
wtedy salwę do tłumu, raniąc 
kilka osób.

fabryki, komunikację, a naw et 
gazownię i elektrow nię. Sklepy 
są zam knięte.

Podczas starcia policji z tłu ­
mem strajkujących doszło do 
strzelaniny. Jed en  z robotników  
jest zabity, wielu rannych-

M
Rzqd postanowił stłum!

SANT JA G  GA (PAT) W ła 
dze dotychczas nie stłumiły bun 
tu marynarzy, którzy opanowa 
li w Copuimbo krążownik i sie, 
dem torpedowców. Oficerowie 
ciągle jeszcze sa więzieni przez

ć bant zopomotu łodzi podwodnych I somolotfó
jalne dotychczas łodzie podwod 
ne zaatakow ały okręty, opano

Okropny

marynarzy, którzy nie wyrażają 
żadnei ustępliwości. Z przy­
wódcami buntu rozpoczęto ro 
rokowania. Gdyby okazało się 
iż konieczne sa radykalne za* 
rządzenia, rząd nie cofnąłby się 
przed wydaniem rozkazu, by io

wane przez zrewoltowanych ma 
rynarzy. Możliwem ,est, iż w 
akcii tei wz.ęłyby również u* 
dział aeroplany

ioiele osób
BERLIN  'P A T ). —  w lednem 
zabudowań w ielkiej fabryki 

,,A, E. G .“ [„Powszechne Towa 
rzystwo Elektryczności”) nastą 
Diła d7is w ielka eksplozja, któ* 
ra wedle dotychczasowych infor 
macyj, spowodowana została

berlińskiej fabryce
cieźkie rany, kilko poniosła śmierć

wybuchem zbiornika z® zgę- 
szczonym tlenem. Sa ofiary w 
ludziach. W ybuch był tak  silny, 
iż cały dach budynku i ściany 
uległy zupełnemu zniszczeniu. 
Części urządzeń warsztatowych 
rozrzucone zostały w wielkim

promieniu wokół budynków 
padły na drugie zabudowania fa 
bryczne, gdzie o prócz szkód 
jest kilka ciężko rannych osób 
oraz w iele lżej, Szkody m ater 
ialne sa bardzo w ielkie, Obec* 
nie trw a akcta ratunkowa.

Stolicy Din ezbrana rzeka
Mieszkańcy schronili się na starożytne mury

Otrzymujemy dalsze wiadomo 
ści z nawiedzonych potopem 
Chin. W ody w ezbranej katastro 
falnie rzeki JangsTse podmywa 
ł r  od dłuższego czasu tamy, o-

słaniaiace przed zalewem zacho 
dnia cześć miasta Nankinu i 
zalała cześć m iasta, niżei położo 
ną. Poziom wody przewyższa 
poziom ulic o 9 stóp. Ludność i

władze czyria wysiłki, by zapo 
biec zalaniu stolicy. M ieszkań­
cy zagrożonych domów schron, 
ii się na atarożytne mury mia* 
sta-

Koniec dyktatury 
wjekome] u  iugosłauli

Król Jugosławii ogłosił nową 
konstytucje, które kładzie kres 
dotychczasowej dyktaturze woi 
skowej, wprowadzonej w stycz, 
niu 1929 r. z powodu zaostrzę' 
nia stosunków między Serbam i 
ł Kroatam i. co doprowadziło w 
r. 1928 do głośnego zabójstwa 
przywódcy Chorwatów w parła 
mencie.

Konstytucja nowa przewiduj# 
dwie izbv. wybory oo 4 lata, ję  
zyk urzędowy obok, chorw ac­
ki i słoweński.

Rewalucju tu EKsadjrze
z powotty szwedzftltii zapałek

LCNDYNY fATE), —  W  sto­
licy Ekwadoru Guayaąuil (Ame 
ryka Południowa) doszło do po 
nownych rozruchów na tle spra 
wy wydzierżaw^enid monopolu 
zapałczanego Szwedom, 5 osób 
poniosło śmierć. Układ z kon* 
sorcjum szwedzkim został unie­
ważniony.

loszcreóneścl 
Saitemutem zrzeka sie 

udziału ar Radzie Llji
GENEWA (PAT) — Z uwagi na 

koszty, jakie pociąga za sobą przed­
stawicielstwo w Radzie Ligi Narodów 
mała republika Guatemala (Połud. A- 
meryka) postanowiła wobec istnieją­
cego kryzysu gospodarczego zrzec się 
K.^jsca w Radzie L,.gi Narodów, Te- 
i!c rodzaju wypadek byłby pierwszym 
w dziejach Ligi.

£  I £  Ł  D A
Popyt mniejszy, tnndcnVa nóejed- 

nolita. Dolar 8.93. Mocniejese aśceje 
Banku Połakiega,



Sir. 2.

nieuczciwo Ronkurencla kilko kopciu
cdebiera pracę tysiącom robotników
gdyż rujnuje przemysł włókienniczy w Warszawie

Przeprow adzając w dalszym traci na iem robotnik —  włó
ciągu rozmowy z przedstawi­
cielam i robotników, zatrudnio­
nych w różnych gałęziach wy 
tw órczości —  zwróciliśm y się 
do robotników przemysłu włó­
kienniczego, by w yrazili nam 
swe zapatryw ania na podjętą 
akcję  walki z bezrobociem i 
pomocy głodnym.

Przedew szystkiem  zwrócić 
należy uwagę na niezwykłą sy ­
tuację, w jak ie j przemysł włó­
kienniczy się znajduje.

Sy tu a c ja  w przemyśle włó­
kienniczym  na terenie W arsza­
wy przedstaw ia się bardzo po­
ważnie ze względu na silnie roz 
winiąte bezrobocie. W y sta r­
czy  w skazać, że w 
dziale trykotażowym (motoro* 
wym) bezrobocie slega 80 proc. 
w dziale firanek i tasiem  wstąż 
kow ych przekracza 50 proc. 
Przem ysł włókienniczy na te­
renie stolicy w norm alnych cza 
sach zatrudniał około 10.000 
wlókienników.

dziś nie pracuje w^ecej, jak 
2.000 osób.

S y tu ację  pogarsza i czyni 
beznadziejną

fakt nieuczciwej konkurencji,
ja k ą  stosują pewni kupcy, za­
opatru jący się w tow ary w spo 
sób nielegalny w Łodzi i pu­
szcza jący  je  w obieg w W ar­
szawie.

Odbywa się to w następują­
cy sposób. Kilku pośredników 
zakupuje w Łodzi olbrzymie 
transporty surowych towarów 
trykotow ych, a w szystko pod 
pozorem, że są właścicielam i 
m ałych, nowopowstałych w ar­
sztatów , gdy w rzeczyw istości 
pracują ua własnych m aszy­
nach, na których w ykończają 
pracę. Oprócz tego m ają niektó 
rzy sklepy, gdzie ua pokaz w 
niewielkiej ilości znajduje się 
towar, natomiast 
w mieszkaniach swych przecho- 
wuia olbrzymie składy towarów 
które potajemnie sprzedają. O' 
broty handlowe sięgają miljO' 
nów. A jednak ci przedsiębior­
cy
nie opłacaj® świadectw przemy 
słowycb, nie uiszczają podatków
i dzięki temu mogą na rynek 
pchać tow ary po cenach niż­
szych. O czyw iście traci na tern 
olbrzymie sumy skarb państwa, 
gdyż pieniądze z tytułu należ­
nych p)datków  nie wpływają 
do kas, i

kienmk
stołeczny ,gdyż fabrykant nie 
m ogąc podołać niezdrowej kon 
kurencji, zam yka w arsztaty 
pracy.

W alka z „kupcami", żeru ją­
cym i na dochodach państwa i 
zdobyw ającym i w ten niesu­
mienny sposób krociowe fortu 
ny. jest pilnym nakazem chwi­
li. M aterjały  inform acyjne znaj 
dują się już w rękach odnoś 
nych czynników rządowych.

Na energiczne zarządzenia na 
szych władz czeka głodny robot 

nik,
któremu spekulanci zabrali za­
robek.

Zapytani przez nas przedsta­
wiciele robotników włókienni­
czych, co sądzą o akcji pomo­
cy  bezrobotnym, ośw iadczyli:

—  Robotnik nie chce pomocy 
m aterialnej czy to w postaci 
gotówki, czy żywności. Robot­
nik chce pracy! Robotnik z pra 
cy  rąk chce utrzym ać rodzinę.

—  C zy jest możliwe skróce­
nie dnia pracy w przemyśle 
w łókienniczym ?

—  Nie. O tem mowy być nie 
może ,gdyż n,p. w dziale fira­
nek włókiennicy nie pracują 
pełnego tygodnia, a w dziale 
wstążek sezon pracy trw'a naj­
w yżej 4 miesiące.

—  Co może poprawić sytua­
c ję  wśród włókienników?

— Jeśli władze zwalczą nie­
uczciwą konkurencję, a przed­
siębiorcy zwolnią z pracy tych, 
którzy posiadają własne nieru­
chomości 1 wogóle dochód sa­
moistny.

Przygoda rezolutnej dziewczyny
W pociągu, zdążającym z Przedtem ponoć Ja n  pchnął 

W arszawy do Żyrardowa, ogól ją w głęboki rów, skąd, ze śmie
ną uwagę podróżnych zwraca 
ła młoda dziewczyna, ubrana : 
m iejską kokieterją , a zachowu 
jąca się niezwykle wesoło. W 
niektórych momentach, w eso­
łość dz;ewczyny przekraczała 
granicę uznanej przyzwoitości,

Zaczępiała jadących m ło­
dych mężczyzn, robiła do nich 
„oko", a nawet —  różne, nie­
dwuznaczne całkiem  gesty, spo 
tykane u andrusów nadwiślań­
skich.

W ysiadła na stacji i zaczepia 
ła  jadących furmankami w ieś­
niaków, by ją  podwieźli do po­
bliskiej wioski Korytowo. J a ­
kiś wieśniak z uśmiechem pod­
kręcając wąsa. zabrał ją do sie 
bie na wóz. Na drodze zetknię­
to się z braćmi Szustakiewicza 
mi, którzy wieźli węgiel. Dziew 
czyna i do nich odezwała się, 
podobnie, jak przedtem do in­
nych. Obaj młodzieńcy przesie 
dli się i jechano razem.

Wpobliżu karczmy, młodszy 
Szustakiewicz, Franciszek, za­
proponował poczęstunek wód­
ką. Dziewczyna niespodziewa­
nie przeznaczyła na ten cel 2 
złote, ale szarmanccy Szusta- 
kiewicze nie chcieli nawet o 
tem słyszeć. Następnie obaj bra procesie 
cia pozostali sam na sam z dziew j Wniesiono
czytlą i odtąd zaczyna się ciem 
na strona wesołej znajomości i 
libacji pod golem niebem. Dzie 
wczyna pod wpływem alkoho­
lu już zupełnie nie panując 
nad językiem, bluźniła wobec 
przechodzących wieśniaków, 
że aż uszy zatykaćI Franciszek 
musiał ją poskromić szturchnię 
ciem w bok. Uspokoiła się i 
wszyscy troje zagłębili się w gę 
stym lesie.

chem, obaj musieli ją  wyciągać, 
w mocno przemoczonem i  potar 
ganem odz eniu, a następnie za 
wlekli w krzaki,

Podobno dziewczyna krzy­
czała, broniła się, lecz uległa 
przemocy podjętych braci.

W  policji oskarżyła ich o 
zniewolenie. Mówiła, że gdy 
zaczęła krzyczeć, zakładali je j 
pasek na szyję i grozili powie­
szeniem. Dziewczyna liczyła za 
ledwie 17 lat...

Zeznania jej *w odniesieniu 
do nazbyt frywolnego zachowa 
nia się przez cały czas stanowi 
ło dużą niespodziankę i gdyby 
nie zostało poparte orzecze­
niem lekarskiem . nie dano by 
mu wiary. Wdrożono dochodzę 
nie policyjne.

Obu Szustakiewiczów aresz­
towano i dowiedziano się wów 
czas, że poszkodowana zginęła, 
jak kamień w wodzie. Nie od­
nalazł jej ani sędzia śledczy, 
ani nie zgłosiła się na rozpra­
wę sądową, po której Szusta- 
kiewicze usłyszeli skazujący 
wyrok po cztery lata ciężkiego 
więzienia dla każdego

Skazanie za zgwałcenie bez 
obecności poszkodowanej na 

bywa rzadkością, 
apelację, a jedno

— -ó

^  T lWesoły Kącik *
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cześnie rozpoczęto poszukiwa­
nia za Feliksą K, Adwokatowi 
Dmowskiemu udało się ją wre 
szcie odnaleźć —  w więzieniu, 
gdzie osadzono ją za kradzież... 
Z napięciem oczekiwano, co po 
wie na rozprawie.

Od tego, co powie poszkodo 
wana, zależny jest los braci 
Szustakiewiczów, czy będą u- 
niewinnieni, czy też wyrok u- 
trzymany będzie w mocy.

r a u n a n i u

Raj bez mężczyzn
w Ananasie

Z tego „A n anasa" to dobry... 
ananas,.,  W szystk ie  te a try  poza- 
mywane, a on nie. K w itn ie  6obie, 
choć dokoła wszędzie... w ojna , Zo 
sta t  jeden na placu..  T o  też r o j .  
no tam, t łum nie  i gwarno. No i 
wesoło... Życie ma sw oje  praw a: 
zabrakło  K o rcz y ń sk ie j ,  odnale­
ziono nową. doprawdy, doskona­
lą  młodziutką tancerkę M a ssa l ­
ska, z b ie ra ją c ą  huczne oklaski 
żądnego uciech tłumu. T a k  w 
życiu bywa... I musi być,.  „Trze 
ba z żywymi naprzód iść“ — to 
twarda konieczność życiowa. 
Rzeczywiście  trudno nie zapom­
nieć o troskach życiowych, sk o­
ro sie spogląda ua wiośniany 
wdzięk Basi  G ilew skie j ,  słucha 
uciesznyoh scenek Skw ierczy ń„ 
skie j,  trag ikom icznych  — R apac 
k ie j  i podziwia nowy. bardzo i n ­
te re su ją cy  laleut Iny Benity- 
Je s t  i Faliszew ski, tak dobrze 
nam znany z płyt g ra m o fo n o ­
wych. i \Velin, który spec jalizn 
je  sie w pysznych niesam ow itych  
„ typkach" I.cński, Belski i R e w .  
sk: leż p ra cu ją  skutecznie.. . S io  
wetu,  ̂ clioć n iby „ R a j bez ir:<-ż- 
c/.yzn‘‘, ale „A nanas" jed n ak  bez 
nieb się  nie obywa...  A któżby 
s ię  obył, nieprawdaż, m o je  P a -  
uiet, .

B. I.

Na śliskiej drodze życia
Z prawdziwych zwierzeń i przeżyć potępionych kobiet

Róża -  królowa półświatka
Róża, to typ dziewczyny, kto nie był zaczątek grzechu.

ra wynalazłaby rozpustę, gdy
by takowa nie istniała od zara­
nia ludzkości. Ja k iś  szatan rozpa
sania tkwił w; niej i siłą fatalną 
pchał w ramiona mężczyzn.

To nie ona było zdobywaną, 
lecz ona szukała zdobyczy, 
wciąż nowej, wciąż innej. Szuka 
ła kochanka, bo czuła, że ogień 
wewnętrzny ia przepali. Gdyby 
była carową, byłaby Katarzyną 
W ielką. W  starożytności nosiła* 
by dumne imię Kleopatry. Dziś 
z zamiłowania była ulicznicą.
A  jednak ohydna atmostera spe 
lunek nie zdołała stępić w niei 
ambicji, Nosiła czoło wysoko, 
dumnie, władnie. Była pewna 
swej królew skiej urody.

Znał ja cały półśw iatek pod 
mianem „królowej Róży". Nie 
lgnie do niej fala, ani ona do fa­
li... Tak. Do koleżanek się nie 
zbliża i one nie ciągną do niej. 
Gdyby k .óraś z nich chciała Ró 
ży dotrzymać kroku wnet z wv 
czerpania wyzionęłaby ducha. A 
szatańska dziewczyna kwitła, 
iak róża, w słoneczny poranek. 
Grzech na iei ciele nie żłobił 
śladów. Przeciwnie. Był źródłem 
urody. Mogłaby znaleźć sie w 
salonie i n ik tb y  nic poznał, że 
to ćm a  nocn a , d z iew czy n a  z pół 
światka z n a la z ła  się w w y tw ór*  
nem to w a rzy stw ie .

Wyszła na ulicę.. .  Hin. Sam a* 
nie wie. kiedy to się stało. Czy 
była wtedy m ałą dziewczyną, 
czy dorosła dziewoja. Kiedyś 
wyjść musiała i -wyszła, lecz to

Kto bT,ł iei pierwszym Kochan 
kiem ? Nie w e Ten najpierw- 
szy nie istniał dla niej, bo go 
nie pamięta. Interesowało ją 
zawsze to, co będzie, co nastą­
pi za dobę lub godzinę, dalej 
nie.

Był czas. że pracowała. Do* 
brze nawet zarabiała. M iała na 
wszystko. Zaraz po pracy śpie­
szyła na randkę. Codziennie z 
innym. Nie uznawała powtarza* 
nia się. Po koiacyice spożytej w 
gabinecie, a mocno zakrapianej 
okoyyitą. szia do nowego ko­
chanka. K ilka godzin nocy spę*

Uwodziciele
Obiecanki,
cucank,
poćczcszki, cukierki..,
Czasami k no, przejażdżka, Uk.f :ki 
z klamrami; 
inni żeniaczkami 
giowę zawracają.
A panienki co na toT — PaiiRriki dają
się nrbrać ii*ui°ml
Tom
cały można napsać tych s k;
Jak  to Lcpek 
oszuka) Małgcsię, 
to zrOwu Zosię 
Hipcio zboiamucit.
Fredz o Slefą, ei bolo Tinę porzucił 
) peszedł do Jasi.
—- Tak lo uwedzą panny nasi lowe-

lasl

SERYUS.

dzala razem z nim. Zawsze iei 
przykrość spraw;ało rozsianie. 
W ściekła była, że musi odejść.

W racała zmęczona nad ra­
nem do domu. Wtulona w podu 
szkę, zasypiała snem kamień* 
nym, aby się wkrótce zerwać na 
dźwięk budzika i pójść do pra­
cy.

I tak dzień w dzień, noc w 
noc. Pracow ała w cukierni, aby 
werbować sobie przygodnych 
przyjaciół. Aż pewnego dnia 
zbuntowała się. Nie poszła do 
cukierni.

Tego dnia urząd obyczajowy 
przyjął oryginalną klientkę. Ró
ża dobrowolnie zażądała wyda* 
nia iei książeczki kontrolnej. Te 
raz nie bedzie zmuszona liczyć 
godzin, które ją dzielą od świ­
tu.

Pokochała ulice i błędne ognie 
iatarni, przyćmione oparami no­
cy. Tak musi malarz wielbić 
swą sztukę, która zawiodła go 
na szczyt tław y.

Zapatrzona w dal. gdy jej 
sm ętek zaciążył na sercu, nuciła 
cicho: „Nasza jest noc... Oprócz 
niei nie mamy nic.... P otc Bóg 
stworzył świat, by nam dać tę 
noc!..“

"Hm

w
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Plajtowicz zbankrutował. 
Sklep zamknięty, towar zabrali 
dłużnicy, wszędzie długi ,samc 
długi i ani grosza gotówki.

Co robić, trzeba przecież 
zyć?

Plajtowicz wpadł w rozpacz. 
Chyba pójdzie rabować— 

Przypomniały mu się krwawe 
postacie bandyty Zielińskiego i 
Uipka W rr ja ta .

—  Wielka sztuka być bandy­
tą —  myśli — siedzieć w wię­
zieniu każdy potrafi.

Plajtowicz decyduje się. W yj 
inuje z szuflady stary, wielki 
rewolwer i idzie do lasu. Staje 
ża drzewem i czeka.

S ły s fy  zbliżające się kroki. 
Bliżej, coraz bliżej...

—  Pieniądze albo życie!
Napadnięty staje jak wryty

i z przerażeniem spogląda na 
rabusia.

— Panie Plajtowicz, to pan?- 
— woła radośnie. —  Chwalić 
Boga! Ale mnie pan nastraszył-

Platowicz poznaje w swej o- 
fierzc znajomego kupca z tej sa 
mej ulicy-, Pompowera.

—  Panie Pompower — mówi 
groźnie, —  potrzebuję koniecz­
nie dwa tysiące złotych. Dawaj 
pan dwa tysiące złotych ,bo ina 
czej...

Pompower kręci ze zdziwie­
niem głową.

—  Dwa tysiące złotych?! 
Kto dziś ma dwa tysiące zło­
tych? Sam  Rotszyld na pewno  
nie ma!., /le, panie drogi, spuść 
pan tą dubeltówkę. Co się pan 
cóś na stare lata zaczął bawC 
w wojsko?

— Ja  się nie bawię w woj­
sko, tylko ja jestem teraz bań' 
dyta. 1 jeżeli pan mi nie J ‘l 
przynajmniej tysiąc złotych, 10 
chociaż mi będzie bardzo przY 
kro, będę musiał pana zastrze­
lić.

— Tysiąc  złotych?! Czy ia 
jestem właściciel kopalni złota, 
żebym miał przy sobie tysiac 
złotych?

—  Daj pan chociaż pięćsen 
bo strzelam!

— Pięćset! Czy ja  jestem a'  
merykański milioner? ,

—  To ile pan ma przy sobi'^
—  Abonament tramwajm > 

ną 5 przejezdów i weksel T 
1000 złotych płatny jutro.

—  Dawaj pan prędzej 've*T 
sel, bo teraz już naprawdę Pa' 
na zastrzelę!

—  Chwileczkę. W ie pan czYJ
to jest w eksei? Ł o b u z o w e j 
No i czy panu warto mnie 
s trz e lić  dla weksla Ł o b u zo ^  
ra? 0,

Plajtow icz ociera pot z cz 
ła i wzdycha ciężko. ^

A iednak życie nie uznaje wv  ̂ — Masz pan rację . Ten ł°  
jąlków. ] Róża s.raciła  tron kró nie płaci. Ale, żeby się m° 
lowej półśw iatka. Na łożu szpi* Zy\vało, że ja  tu zupełnie 
talnem  skończyła, strawiona ohy próżno przyszedłem, dni 
duą choroba. i pan przynajm niej p ap ieros*1

Anita. Napoleon SaAe^
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P R Z E K L E Ń S T W O M

W strząsająca tragedja z życia w yższych  sfer stolicy
Doświadczenie życiowe nauczy Cię w swoim 

czasie, że życie ma swoje zasadzki, z których tak 
trudno się wydobyć, a tak  łatw o wpaść w nie!

Raz jeszcze żegnaj, dziecino moja. Choć Cię nie 
widzę, a już Cię kocham z całych sił-

Ufam, że Bóg miłosierny, który może, mój grzech 
Wybaczyć mi raczy, bom go już taką m ęką odpoku- 
towała, zezwoli również, bym czuwała nad Tobą z 
za grobu.

Żegnaj...
Tw oja nieszczęsna matka

M arja",
Czarski osłupiał.
To, czego się dowiedział, przekraczało wszyst­

kie jego oczekiwania.
W ięc ta piękna Mira, z którą się miał żenić, nie 

jest córką ks. Góryckiego, choć ten ją bezsprzecznie 
uznał za swoją i przyznał jej wszystkie prawa księż­
niczki?!

Gdyby nawet tak nie było, urodziła się dziewięć 
miesięcy po ślubie. A  więc choćby dlatego miała 
Wszystkie prawa.

Nikt z otoczenia księcia o tern nie wiedział. S a ­
ma Mira nawet nie miała o tem najmniejszego poję- 
c.a. Bo, guyby wiedziała, przy jej dumie i honorowo- 
sci, kto wie, jakby postąpiła. J a k  więc świetnie zro­
bił z z zdążył jej to uniemożliwić!

Złożył list starannie i schował do swego portfe­
lu, przyrzekając sobie, że już nikt nigdy tego listu nie 
ujrzy.

Czy ks. Górycki zamierza z tego wyciągnąć ja ­
kie wnioski?

Usratnio sprzedał sporo dóbr, kupując za nie 
papiery wartościowe. Ale z tego przecież jeszcze nic 
nie wynikało. Pieniądze zostaw aiy pieniędzmi,

Tymczasem ks. liorzeck i dogorywał. W ieczo­
rem major Poddębny zgłosił się na plebanję, towa­
rzysząc Mirze i Stefie. Stary  proboszcz ledwo poru­
szał wargami. A jednak zdołano zrozumieć, że chce 
cos pow .eazieć Mirze na osobności.

/.osławiono ich więc samych.
1 wówczas stała się rzecz niesamowita.
Staruszek wyciągnął rękę do biurka, które znaj­

dowało się wpobliżu jego łoża śmierci.
I wyszeptał z trudem parę słów, które Mira led- 

}vo zdołała zrozumieć, a jednak miały się wyryć w 
jej pamięci już na zawsze:

—  Polecenie. . od twej matki... gdy um.eraia...

list dla ciebie... tam... w biurku... 'ei ostatnie słc^ a ... 
dla ciebie... tam...

Znów wyciągnął ostatnim wysiłkiem bezsilną 
dłoń w kierunku biurka i rozpaczliwie szeptał:

—  W eź... prędzej... niech ujrzę.., póki mogę... by 
umrzeć spokojnie...

Mira wreszcie zrozumiała. Zbliżyła się do biur­
ka i otworzyła szufladę. Ostatnim wysiłkiem ksiądz 
proboszcz uniósł się w ramionach i jego gasnące 
oczy szukały w szufladzie listu, którego już nie 
było...

W net odmalował się w nich strach śmiertelny 
i trwożna rozpacz.

Szuflada była pusta!...
W ięc skradziono ów list pośmiertny, powierzo­

ny jego pieczy?!
Któż to mógł uczynić?? Niestety, co do tego nie 

mogło być wątpliwości...
Ja k  piorunem rażony, ksiądz - proboszcz padł 

na poduszki i nadludzkim wysiłkiem wydusił ze sie­
bie:

—  Złodziej... pedły...
W tym momencie wszedł do pokoju książę Go- 

rycki.
Ruchem ręki umierający przywołał go do sie­

bie.
W pił wzrok w księcia i wskazując mu Mirę, 

k lączącą u wezgłowia i szepnął:
—  Proszę ją... chronić... i strzec od... złego...
A Mirze rzekł dziwnie zmienionym głosem,

w skazując na księcia:
— Kochaj go... K ochajcie się 
Były to ostatnie słowa um ierającego 
Po Kilku chwilach, wyczerpany ostatnim i, nie­

stety, bezskutecznym wysiłkiem, zgasł cicho.
Mira przypomniała sobie później całą tę scenę 

z najdrobniejszemi szczególikami.
Ale dopiero wtedy, gdy juz było za późno...

Ledwo przebrzmiały w starym kościółku góryc- 
kim nabożeństwa żałobne za duszę zmarłego pro­
boszcza, gdy rozległy się w nim dźwięki radosne.

biub. Nawet dwa śluby...
Tego jeszcze ta mała świątynia w ie,ska nie 

przeżywała. Dwa śluby jednego dnia i to jakie!
Głośno było o tem w całej okolicy. Radości by!o 

coniemiara. Zazdrości —  jeszcze więcej. I to nietyle 
nawet zazdroszczono księżniczce, ile S tefJe.

Najbardziej o ten posag ludziom chodziło! Bo 
[rzeczyw iście —  córka zwykłej wieśniaczki, tyle, że 
' m rm ki księżniczki, a tu mąż —  lekarz... A le to jesz­
cze nic... Posag —  dwieście tysięcy złotych! W dzi­
siejszych czasach!... To gratka!...

Najbardziej zazdrościła Stefie z sąsiadek Nina 
Orzęcka. Od drwili, gdy zaczęły wychodzić zapow ie­
dzi, żółkła z zazdrości, jak  cytryna Myślano n a w ecl 
że żółtaczki dostała ze z ło ść . Tak polowała na B o l­
ka, tak  się ku niemu czuliła, tak  oczami w yw racała, 
a tu nic! Rozumie się: poleciał na posag i dla posagu 
zeni się z byle kim, z jakąś dziewczyną, co gdyby nie 
przypadek, pasałaby świnie.

A le bokiem mu to wyjdzie prędzej czy później! 
Odpokutuje za to, że się ożenił z taką... T ak  pocie­
szały się przynajmniej panie O rzęckie, m atka z cór­
ką, jak  tylko mogły. Był to jakby balsam, kojący ich 

I.rozjątrzone rany.
—  Zobaczymy jeszcze, — syczały, —  co z tego 

małżeństwa będzie!
Stare zamczysko góryckie Ożywiło się. Księżna 

pam szykowaia się na przyjęcie gości.
RanKiem podpisano umowę przedślubrą, przy­

noszącą Czarskiemu w ielką fortunę, bo wszystkie 
domy i dobra Miry po dziadku i do tego okrągłe pół 
miljona.

A co depiero po najdłuższem (choć już chyba 
niebardzo) życiu księcia G óryckiego?

Ani zliczyć!..,
O tem się, oczywiście, nie mówiło. Ale każdy po 

cichu sobie to dodawał do posagu Miry.
O jedenastej — ślub!
Obie młode pary miały wszakże zaraz po ślubie 

J>ię rozłączyć. Młodzi hrabi siwo wyjeżdżali do Ni­
cei, aby tam spędzić miesiąc poślubny w użyczonej 
im specjalnie w tym celu przez Fontonow icza jego 
tam tejszej willi, pięknie zwaną Liljową. Młodzi aoit- 
torostwó zaś mieli spędzić miodowy miesiąc w Ró- 
żyszczach, pobliskiej wiosce, nabytej za radą brata.

Książę G órycki miał odtąd zostać sam na sam z 
księżną w wiclkiem swem zamczysku, które odtąd 
wydawało mu się smutniejsze i bardz ej opuszczone, 
niż kiedykolwiek. To też książę staw ał się coraz 
m arkotniejszy, księżna coraz radośniejsza. Truimfo- 
wała po cichu, lecz tem silniej.

Dalszy ciąg jutro.

?ANIEL BACHRACH

ŚLA3AMI PRZESTĘPCÓW
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnicza śmierć królowej półświatka
Znalazłem też fotografję 

M ordow anej w kostjum ie tea 
palnym. W idoczne było, ze nie 

°szczka byia w swoim czasie 
j a scenie. Na odwrotnej stronie 
° ‘ografji znalazłem firmę folo- 
,.ra A k lórv  dokonał zdjęci* 

to fotografia z Moskwy i z 
°Wodu wojny nie mogliśmy o* 

^f-Vniać z tego źródła żadnych 
Iadomości.

ę, ^ jZeeladaiac w dalszym, c ią : 
k fotografie, uwagę mą przy« 

ńia podobizna mężczy.tny w 
sVn.durze oficera armii rosyj- 

Nie myliłem się. Była to 
ńobiZna zamordowanego roęż 

również wykonana w 
i fo- odwrotnej stronie 
. z,fom dedykacje w języku 

ie] 'k?:<irn: ..Ukochanei Loli od 
1q. Szy " oraz dale „czerw iec 
tU■ roku1'. Nic w ięcej. Wies

*lafom

podobiznę jednej z artystek W ar odpowiedź iei brzmiała prze* 
szawskich i wezwana przeze cząco. Był to bądź oo bądź pe 
mnie pokojówka poznała ją. ja  wien śiad.
ka te. od której otrzym ała b iles Postanowiłem obejść sklepy 
ty do teatru  i która bardzo czę jubilerskie oraz grawerów, czy

nv iylko, że zamordowa- 
Sasza (Aleksansgęj^ zyw a sie

^ Y  Ze bvł w 1512 roku w 
[0̂ sW ie . Przeglądając dalsze 

°Srafie, znalazłem  również

sto bywała w domu jej pani. Za 
jąłem sie zbadaniem dokładnie 
pokoju, gdzie popełniona zosta 
ła zbrodnia, lecz nic nie udało 
mi się znaleźć. Udałem się do 
przyległego pokoju

Nagle uwagę moją przykuł 
jakiś błyszczący przedmiot
Schyliłem  sie i po chwili trzyma 
łem w ręku złotą spinkę od 
mankietów z monogramem „O. 
P .“. Nie tracąc czasu, udałem 
sie do sypialni, gdzie leżało Us 
branie zamordowanego i jego 
górna bieljzna, Przy koszuli 

znalazłem  obydwiedzienne 
spln"i

przypadkiem który z nich me 
wykonywał monogramu lecz 
ustaliłem, że spinki te pochos 
dza z Rosji i z pewnośc.ą tam 
zostały zrobione.

Cała tajemnica kryła ;ię w 
Rosji, dokąd z powodu toczącej 
się wojny nie mieliśmy dostę 
pu. W ykrycie zbrodniarzy zda, 
walc sie niemożliwe i straciłem  
już wszelka nadzieję, lecz prze 
czucie mówiło mi, ażebym szu­
kał dalfci. a poszukiwania moje 
uwieńczone zostana pomyślnym 
wvnik'em.

Następnego dnia. prasa zamie
„i u o j u i u c i  . Ł , . p ,

od m a n k ie tó w .  A z a te m  s.c l ła  o d b itk i  fo to g ra f , ,  zam o r-  
bezwa tp ie n ia  sp ink a  należeć\d ow an/ c n - F o i o i « * K .  P ^ n e j  
m u sia ła  do m o rd e rcy .  C h cącjLou '  Lou w k o s t ju m ie  te a tra l -  

u p ew n ić .  p o k a z a łe m ,się jeszcze 
znaleziona spinkę pokojówce 
zamordowanei, czy je ; nie poz­
naje, jako w łasność pani, lecz

nym, zaś zamordov/anego w 
mundurze oficera armji rosyj­
skiej. M inęło kilka dni i nikt się 
nie zgłaszał.

Rozpocząłem  mozolne poszu 
kiwania po hoteiach i pensjona. 
tach warszawskich, wreszcie 
znalazłem ślad. W łaścicielka 
pensjonatu przy ulicy Kruczej 
poznała z lotografji zam or­
dowanego, jako swego lo k a­
tora, który w krytycznym dniu 
wyszedł popołudniu z domu, za 
brawszy ze sobą małą walizkę. 
Nieznajomy, który m ieszkał w 
pensjonacie około m iesiąca, oś 
wiadczyi gospodyni, że wyjeż­
dża na tyazieri i prosił o zatrzy 
manie mu pokoju do czasu po­
wrotu.

—  Czy pozostawił jakieś rze 
czy? —  zapytałem  gospodyni.

—  Owszem w pokoju jego 
znajduje się duży kufer podróż 
ny oraz drewniane pudełko do 
kapeluszy.

Natychmiast zająłem  się 
przejrzeniem pozostawionych 
rzeczy. Kufer był zamknięty na 
klucz nie wahałem się jednak 
go otworzyć, upewniwszy się, 
raz jeszcze, że zamordowany i- 
dentyczny jest z je j lokatorem .

Mimo ścisłych poszukiwań 
nie znalazłem, niestety żadnych 
listów, ani dokumentów, mogą­
cych przyczynić się do ustale­
nia tożsamości zamordowane­
go, . Znalazłem tylko ciwa orde­
ry rosyjskie Św. Jerzeg o  II kia 
sy, oraz medal walecznych.

— Fod jakiem  nazwiskiem za 
meldowany był pani lokator? 
— zapytałem .

W łaścicielka pensjonatu przv

niosła książkę lokatorów  i po 
chwili wskazała mi rubrykę. Za 
mordowany figurował na liście 
lokatorów  pod nazwiskiem „ 0 -  
laf Jurgensen, lat 32 ze Sztok­
holmu, przybyły z G dańska".

Zapisawszy sobie te dane, za 
mierzałem już opuścić pensjo­
nat, gdy nagle do pokoju zapu­
kała służąca i poprosiła swą pa 
nią. Gospodyni pensjonatu po 
paru minutach w róciła i zwró­
ciła się do mnie:

—  Dowiedziałam się przed 
chwilą od służącej rzeczy, k tó­
re pana z pewnością zainteresu 
ją. Opowiada mi ona, że mniej 
więcej przed dwoma tygodnia­
mi zauważyła naszego lokato­
ra, wychodzącego ze swego po 
koju. M iał on przyprawioną 
czarną brodę i służąca nie poz 
nała go. Usiłowała krzyknąć, 
przypuszczając, że ktoś obcy 
zakradł się do pensjonatu, lecz 
pan Jurgensen schwycił ją za 
rękę i prosił, żeby była cicho i 
nikomu o tem nie mówiła.

—  To bardzo ciekaw e —  od 
powiedziałem. —  Może pani ze 
chce zawołać tu służącą, chcia 
łem z nią sam pomówić.

Po chwili na progu stanęły 
służącą. Była czerwona jak bu 
rak i przestrach widoczny był 
na jej twarzy. Obawiała się wi 
docznie, źe będzie z tego po­
wodu miała iakieś nieprzyjem 
ności. Chcąc ją uspokoić, roz 
począłem łagodnym tonem: 

Dalszy ciąg nastąpi.
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C O  S Ł Y C H A Ć  W  K R A K O W I E  ?
k laszłeh f , !. Ezjleinlków.

Wczorajszy nomor z czwartku 
3 września b. r. uległ konfi­
sk a cie , o czem zawiadamiamy 
naszych P. T. Czytelników.

Sądy doraźne w Polsce
Nagłe zasłabnięcie na «IW'

Na ul. Andrzeja Potockief0

Co mówią gwiazdy?
Na dzień 4 września.

Nie zawieraj lekkomyślnie znajomości 
z męzi>tkq, bo wpadniesz w nieszczęście. 
Ola polityków dzień szczęśliwy, dla kup- 
sów również. Uzyskana dziś posada za­
pewni ci szczęśliwą starość.

Przewidywany przebieg  
pogody na dziś.

Najpierw dość pogodnier po­
tem zm ienr1© z przelotnemi de­
szczami, skłonność do burz, tem ­
peratura około 22 st., słabe 
wiatry południowe.

P ią te k : Św. Rozalji.

Teatry t 
T e a tr  ii i .  J . Słow ickiego t

Kina.
Apollo: „Fra Oiavelo“.
Bagatela: „Przygoda Lewi Edyty'* oraz 
rewja p. t „Wyjazd na Maderę'*.
Corso: W stepach Arizony", dramat 

„Reportarka", kemedji
Dom Żołnierza: „Młodzieńczy szał".
Prom ie ' - „Napoleon Bonaparte", 
Światowid i „Pat i Patachon w opalach'

„TajemnicaS w it: „Żywy pocisk"
Czarnego W. vozu“.

S  tnf- i : „Rango"
Uciecha : „Afryka mówi".
Wanda : „On a.ho ja"
Warszawa i „Młodość na rozdrożu".

RADJO.
na dzień 4 września 1931.

G. 13.10 Kom. metzor. 14 50 Kom. 
goap. 16 25 Odczyt, 16 Kącik krótko­
falowy, 16,15 Płyty gramof. 16 -iS Kom. 
dla aeglog., 16,50 Pogadanka literacka, 
17.15 Płyty gramof. 17.35 Odczyt 18 
Muzyka lekka i taneczna, 19 Rozma­
itości, 19.20 Płyty gramof. lS^łO „Mody 
kobiece", 19.55 Transmisje z Warszawy, 
22.25 Progi am na dzień następny, 22.30 
Muzyka lekka i tańcem

Dolar w Krakowie.
Dolar gotówkowy 8.93— 8.95

D yżur ap tek
Szczepańska 1, Kościuszki 18, 

Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, 
Kalwaryjska 27.

Szyby okienne
p oleca

Będą wprowadzone od 10
Wezoraj podpisany został dekret, wprowadzający 

doraźne na ęałym terenie Rzeczypospolitej.

września br.
dniem

| zasłabł nagle p. Kaz. KolasieW'®*1 
! emerytowany funkcj. magistr^®* 
zam. Pawia 20, przyczem pJ ®.J 

i jąc na bruk potłukł sobie dotk|“ 
j wie głowę.

10 bm. sądy P o rz u co n e  d zieck o .

Zniewolił 35-letniią kobietę
mężczyzna 40-letni.

Podtatusiały amant odsiedzi 9 miesięcy ped kluczem.

Czterdziestoletni pan B. mon­
ter, zawarł znajomość z 35-letnią 
panią Z., która żyje w separacji

gwałtu. Epilogiem owej eroty­
cznej historji było skazanie pod- 
tatusiałego amanta przez sąd w

ze swym mężem. Po jakimś cza- j Krakowie na 9 miesięcy ciężkiego 
sie pani Z. oskarżyła swego zna- więzienia, z wliczeniem do kary 
jom ego, że ten dokonał na niej I aresztu śledczego.

Śmierć z ręki bandytów

W  Złotnem pow. Nowy Sącz 
bandyci wtargnęli do domu Fi­
lipa Kidonia i zażądali pieniędzy, 
przycztm Kidonia pobili po gło­
wie tak, że skutkiem ran zmarł. 
Bandyci obili również żonę K - 
donia oraz służącą Zofję Dut- 
kównę. Następr..e skradli gar­
derobę i bieliznę. Dochodzenia 
policyjne doprowadziły dó od­
nalezienia zrabowanych rzeczy.

Szofer najeżdża na oddział wojska
K apitan kompanji pod kołami samochodn.

K rw aw e wesele.

W czasie wesela u Franciszka 
Konruli w Rupniowie pod Lima­
nową doszło do bójki międzyHoles Henryk, student a r - ; W elanek upadając na bruk od- 

chitektury, zam. L c.etańska 8, niósł zdarcia naskórka na oby-1 "«Jóhklnd  nr7VC7em lakóti 
jadąc samochodem Nr. 5247 u l.; dwóch n gach i prawej ręce. | W oźniak Uderzył laską w głowę 
W ielicką w kierunku ulicy Sa- j  Holes odw.ozł Kapitan* Welan-| SU n s}awa K tak że ten
linarnej, najechał na prowadzą j ka na pogotowie ratunkowe, a zmarł g am sprawca zabójstwa 
cego Kompan,ę wojska Kapitana ; stamtąd do szpitala w o js k i e g o . , j an Wożnlak został raniony trzy 
Adama W elanka, zam. uL W ar - Samochód unieruchomiono, k ie - ; nożem w j pr2ez K a_
szawska, wskutek czego Kapitan rowcy odebrano prawo jazdy. j Stanisław: Piotronia, k ó-

Podrzutek w bramie.
Matka prosi o opiekę nad jej Diednym Antosiem

;rych  aresztowano.

Zam ach sam obójczy.

W  bramie domu przy ul. W a r - ! rym matka
szawskiej 6, znaleziono dziecko ; maleństwem, Dodając, że biedny 
płci męskiej liczące około trzy I chłopczyk nazywa się Antoś 
tygodnie. Piotrow ski.

Przy dziecku leżał list, w któ-

Pogotowie ratunkowe wezwa­
no do Łaźni paryskiej przy ul. 

prosi o opieką nad ] św. G ertrud,' 19, gdzie nieznany

Karam bol m otocyklow y
Motocykl wjechał na dwóch adw okatów  krakowskich

męzczyzna, liczący lat około 30, 
bezrobotny, w zamiarze samo­
bójczym poderżnął sobie żyły 
w przegubie łokciowym. Nie­
szczęśliwego przewieziono w cięż­
kim stanie do szpitala chirurg ■ 
cznego.

W  bramie domu przy ul. P®* 
wiśle 10 znaleziono porzuco® 
dziecko płci męskiej, liczące ok0̂  
6 miesięcy, które oddano 
żłóbka miejskiego.

Na Prądniku biją flaszki^  
po głowie.

Dwaj sąsiedzi z ul. Prąd®1̂  
kiej 1. 74, wracali wieez<>re - 
z pracy do domu. W 
chwili Zdzisław StępniewsK ® - 
Żadnego powodu p a l n ą ł  w skrr  
flachą monopolki Józefa Ko^8 
zadając mu ciężką ranę.

Wykonuje na sezon zimowy p 
kostjumy, suknie i t. p. według n*L,i 
w szych żurnali po przystępnych ce®” '

Z A K Ł A D  K R A W IE C **

JÓZEFA RZE3ZUW
P la c  S z cz e p a ń sk i 7 , p art-

Znanej Placówkę! 
Szczęść Boże I

Na zbiegu ulic Florjańskiej 
i św. Tomasza najechali na siebie 
dwaj motocykliści, a to Jerzy Lebiingc 
Niziński student W . S . H., zam. j  Dra Leona 
Lubomirskiego 43 i Henryk Him- i św. Marka 23. Motocykle unie- 
mel kupiec, zam. K ielecka 2 0 ,, ruchom iono— jadącym odebrano 
tak że Niziński wjechał na cho- ] prawo jazdy.

Spraw y m iejskie.

Pod przewodnictwemdn:k potrącając n i e z n a c z n i e  ^ocl przewodnictwem prezy- 
dwóch adwokatów Dra Adolfa I denta m. Beliny-Prażmowskiego 

zam Rynek gł. 8 i odbyło się posiedzenie Sekcji 
G eldw ertha zam. szkolnej, na którem powołano 

na przewodniczącego Sekcji rm,
rektora Dra Edmunda Załęskie- 
go, zai na zastępcę rm. Ks. A n­
drzeja Molińskiego.

Straszne wypadki dzieci*
Rodzice! nie zostawiajcie dzieci bez opieki!

Wisła wyriuca zwłoki 
samobójcy.

o ra s  w ykonuje-w szelki* rob oty  
w sa k rę *  oszklenia w chodzące.

(C e n y  k o n k u re n cy jn e )

S. FINKELSTEIN
ni. iw . KBZYŻA 3 TELEFON 129-03
  A -cz u cs  Mikołajskiej)________

i iKURSY KROJU 
i SZYCIA 

pry ptjci*ol sullto n
W pisy: K raków, Plac Szczepański 7

.ANIELU

ŁAŹNIA KRAKOWSKA
9.przy ul. D U N A JE W SK IE G O  

po przeprowadzonym remoncie 
otwarta.

Fale W isły wyrzuciły u wylotu
Pięcioletni Jan Arendarczyk i go przywieziono 5-letniego Ste-1 ^  ^ewitza

spadł ze skał na Krzemionkach i  fana Kuseka, który został potrą- j , ®nl2 a ( a. 19) z Olkusza krawca, 
i doznał ogólnych kontuzyj na j  eony przez auto, koło przystanku ], or  ̂ jeszcze ma 2 sierpnia 
całem ciele, oraz krwotoku w e - 1 samochodowego w Przegorza- j  b r '  Popełnił samobójstwo przez 
wnętrznego. Nieprzytomne d z ie -1 łach. Nieszczęśliwe dziecko do- rzucenie S14 °  ls y.
cko przewieziono do domu ro-j  znało rany na czole, krwotoku; 
dziców przy A le ji pod Kopcem j  z nosa i złamania podstawy |
L. 16, skąd Pogotowie ratunko-1 czaszki. Dziecko przewieziono do 
we przewiozło je  do szpitala. —  szpitala. Stan obojga dzieci |
Na stację pogotowia ratunkowe- bardzo ciężki.

Szkoła p. Prof. Nowaka ia ^  
jąca od kilkunastu lat jest Kr. 
rowo prowadzona wędług 
nich zdobyczy techniki buc*'-*, 
teryjnej, wprowadzając u*
w program naukę o noW®®.,*
snej organizacji pracy.
wie po ukończeniu tej 
zajmują samodzielne i intrL  ̂
posady. Nadmienić należy*, 
kurs korespondencji pod 
rownictwem p. Czabanowej ^ J  
zykach polskim, niemieckim'*  ,̂ jj 
cuskiem przysposabia uC*?'rf 
nie tylko pod względem 
wersacji lecz także korespojj0̂  
cji na dzielnych i fachowych 
respondentów.

Wpisy
do szkoły malarstwa i rysUl*1-

art. mai. Alfreda T e rle ck i’  [
w Krakowie, ul. A. Potocki*!4

Za dzieci funkcjonarjuszy Pe0\ , 
wych zwraca Rzęd. Zniżki kolej'

B i u r o  B u c h a l t e r y j n o - R e w l z y j n e
J Ó Z E F A  P R O P P E R A

Z A P R Z Y SIĘ Ż O N E G O  R Z E C Z O Z N A W C Y  SĄ D O W EG O  
Kraków, Karmelicka 5 .  Telefon: 1 7

O rganizacja— Zakładanie ksiąg — Bilansowanie — Nad" " 
Kontrola — Likw.dacja — Rozliczanie spolników. 

Peradnia w spraw ach  
Buch&lteryjno- i Bilansowo Podatkewych.

UJ
fa ą ngunŁ

GEBETHNER i WOLFF KRAKÓW
RYHEKGt.73

M L E C Z A R N I A  H I G I E N I C Z N A  
Wincentego Kapusty

KRAKÓW, ŚW. ANNY Nr. 7
poleca : śniadania, obiady, podwieczorki i koiacje. Celty przys^P O*.
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______________________REDAKCJA i ADMINISTRACJA t K rak ów, ul. Ka Giódku 2. — Telefon 104-82 (ad godz. 8 -  11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za w y rs i^ ^ J

Odpawiedsialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drnkarnia Monopol, Kraków, Na Gr'W
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